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        LIST DO CZESŁAWA KISZCZAKA (cz. I)

Ciechocinek 4.08.2005 r.

Pismo do Przewodniczącego Komitetu Rady Ministrów do Spraw Przestrzegania Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny, generała broni Czesława Kiszczaka, z dnia 19 września 1988 roku.
Uzasadniona obawa o naszą przyszłość zmusza mnie do napisania listu do Pana. Wielu ludzi dobrej woli pragnie rozumnego zorganizowania życia naszego narodu. Ale sama dobra wola nie wystarczy, potrzebna jest wiedza, a wiedzy nie ma, jest tylko wiara, bądź poglądy. Również planowane obrady Okrągłego Stołu nie mogą przynieść radykalnych i korzystnych zmian naszej nieszczególnej rzeczywistości. Załóżmy, że zgromadziłem wiedzę, która pozwoliłaby szybko, tanio i rozumnie zorganizować nasze życie i wyprowadzić nasz naród na czołowe miejsce wśród innych narodów.

Jest oczywistym, że wiedza ta musiałaby znacznie się różnić od obecnych poglądów i z tego tylko względu byłaby zbyt trudną do zrozumienia przez ludzi wyposażonych w poglądy. Jeśli rzeczywiście Pan i ludzi z Pańskiego otoczenia pragniecie znalezienia wyjścia z kryzysu, oświadczam, że jest to możliwe i niezbyt trudne. Mogę w tej sprawie pomóc.
W całej dyskusji przed wyborami do Rad Narodowych znalazłem tylko dwie rozsądniejsze wypowiedzi. Pan Penderecki wyraził się, że zamiast pokazywać w telewizji naszych ekonomistów i słuchać ich szaleńczych rad, lepiej byłoby pokazywać więcej muzyki poważnej. Oczywiście muzyka niczego nie uzdrowi, ale szkody społecznej nią powodowane są nieporównywalnie mniejsze. Docent Religa wyraził pogląd, że trzeba wybrać do Rad ludzi mądrych. Rada to rozsądna, ale skąd wziąć w naszym narodzie ludzi mądrych? Wychodząc z definicji Platona „Mądrość - to jest znajomość przyczyn rzeczy dla ludzi najważniejszych”. Zatem za mądrego można uznać tylko takiego człowieka, który zna przyczyny wszystkich chorób, przyczyny zbrojeń, wojen, alkoholizmu, narkomanii, terroryzmu, wiary, religii, poglądów, tzw. kultury i wielu innych, licznych nieszczęść trapiących od tysiącleci całą ludzkość. Czy zna Pan takich ludzi?

W załączonym w „Nowatorze” wywiadzie podałem przyczyny rzeczy dla ludzi najważniejszych. Znali je tylko Mojżesz i Staszic, (podałem, że ja również je znam). Bez znajomości przyczyn wszelkie działania ludzkie skazane są z góry na niepowodzenie, a rezultat ich działań będzie zawsze przypadkowy. Od dawna wielu ludzi w naszym kraju powtarza, że należy zmniejszyć materiałochłonność i energochłonność gospodarki, zwiększyć wydajność pracy, poprawić efektywność gospodarowania, radykalnie poprawić jakość wytwarzanych towarów. To jest wiadomo, tylko nie jest wiadomo, jak to należy zrobić. Nie ma w naszym kraju jednostek, czy grup, które wiedziałyby, jak te cele osiągnąć.

Nieskuteczne muszą być rady również przychodzące z zewnątrz. Również obrady Okrągłego Stołu

nie spowodują radykalnie korzystnych zmian, bo nie mogą spowodować. A już starożytni wiedzieli,

od czego pogarszają się wytwory pracy ludzkiej i pogarszają się fachowcy. Wiedzieli, od czego się poprawiają. Obecnie ludzie tego nie wiedzą, a mają za mało rozumu, by mogli skorzystać z wiedzy starożytnych. Od wielu tysięcy lat cały gatunek ludzki jest chory, a nasz naród ma tego pecha, że jest bardziej chory od innych narodów. Wszelkie procesy w przyrodzie, w tym i w życiu narodów, zachodzą wg prawa powiązania przyczyny ze skutkiem, więc i degeneracja ludzi musi mieć swoją przyczynę.
Aby poznać tę przyczynę, należy, zgodnie ze wskazaniami Arystotelesa, koniecznie znaleźć jej przyczynę najwyższą w całym szeregu przyczyn i skutków.

Współczesna wiara, czy poglądy, uznawane za naukę w rodzaju: socjologii, psychologii, teologii, ekonomii, nauk społecznych, religii, ale także i marksizmu – są tylko poglądami, są przelewaniem

z pustego w próżne. Stosowane w praktyce powodują ogromne szkody. Narody bardziej zdegenerowane mają również bardziej patologiczną czynność umysłów. Takie narody nie tylko nie wiedzą, one „wiedzą” źle. To, co dla nich dobre – uważają za złe, a co najlepsze – za najgorsze. Wiedział o tym Sokrates, gdy mówił, że ci, co mieli najlepszą opinię wydali mu się bodajże największymi nędzarzami naprawdę, co do porządku w głowie. Wiedział o tym też Staszic, gdy pytał:
„Czemu człowiek nieoświecony fanatykiem, a oświecony musi być koniecznie oszustem?”

On to wiedział.
Jan Kwaśniewski
